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Arora EA OCZY Chcą by bez jęku zamordować się dało. Śmier- | sądząc z wywieszonych kart, nie znalazły do- 
z z R | 4enOŻĆ tych dzieci jest straszliwą. | Chociaż | tychczas lokatorów. 


lasta 1 I nie posiadamy statystyki dokładnej — można Czyżby u nas był nadmiar lokalów? Chyba 

Z miasta 1 okolicy. z pewnością twierdzić, że naąwet™'to?/, tych | tylko dużych. - 
— Kwestya paląca, Gdy na wezwanie do | dzieci nie pozostaje przy życiu. Przeglądając wszystkie niemal karty, znala- 
ofiarności publicznej na dom podrzutków w Lu- Niejedni rodzice chętnie ponieśliby koszt, | złem: lokale do wynajęcia z 6, 5 i 4 pokojów 


blinie, składki chociaż powoli wpływają bo po- | aby byt dziecka mamki, któremu odbierają | z kuchnią. Mniejszych nad takie bardzo mało 
budką do inicyatywy utworzenia tego zakładu | opiekę matczyną i jej pokarm dla swojego, | naliczyłem. 

posłużyły wypadki dzieciobójstwa, nie od rze: | polepszyć = brak jednak absolutny miejsca, Nasi właściciele domów, “zwykle lekceważą 
czy będzie zwrócić uwagę publiczności na | gdzieby można znaleźć dla nich opiekę i po- | lokatorów  poszukująch *3-ch, 2-ch i jednego 
gwałtowną potrzebę zaopiekowania się ginącą | karm należyty. Być może, że i mamkom do- | pokoju z kuchnią, chociaż ci ostatni mogą się 
dziatwą nie gwałtowną wprawdzie śmiercią | gadza pozbywanie się dziecka w ten sposób, | lepiej £ wypłacać od pierwszych. Faktem jest, 
z rąk wyrodnej matki, mordowanych jednak | uwalnia ją to od kosztów i kłopotu wychowania | że dziś każdy liczy się z groszem. a więc ta- 
powolnie głodem. i zaniedbaniem przez opie- | w przyszłości, przeto niezbyt częste zagłą- | kich, którzy mieszkają w 6, lub 5 pokojach, 
kunki dzieci mamek naszych, opłacanych pra- | dają do swoich dzieci—i-w ten sposób to upra- | dziś niewielu u nas się znajdzie; przejrzyjmy 
wie całym zarobkiem matek. Dość wstąpić | wnione dzieciobójstwo rozpowszechnia się ol- | zaś nowobudujące się, lub niedawno zbudowa- 
znienacka do chaty na przedmieściach miasta | brzymio;'sąd ani władza nie stoją na przeszko- | nedomy a znajdziemy w nich zaledwie po jednym 
naszego, gdzie większość mamek dzieci swe | dzie, gdyż żaden lekarz nie udowodni rozmyśl- : lokalu, składającym się z dwóch lub jednego 
umieszcza, aby się przekonać, w jak barba- | nego zabójstwa. pokoju z kuchnią, 

rzyński sposób traktowane są 'te niemowlęta. Na nas jednak, którzy mamek potrzebujemy, Gdyby właściciele domów zechcieli przero- 
Przyjmując dziecko zdrowe i dobrze wygląda- leży obowiązek zajęcia się losem owych dzie- | bić duże lokale na lokaliki z 2-ch, lub 3-ch 
jace, (gdyż inaczej manika nie byłaby przyjętą), | ci i utworzenia zakładu, gdzieby te niemówlę- | pokojów z kuchnią, nie potrzebowaliby wtedy 
kobiety przyjmujące do przekarmienia dziecko, | ta mogły znaleźć racyonalną opiekę, pokarm | czekać na lokatorów, aż do świętego Michała, 
zobowiązują się odłączyć swoje własne, mają- | i pomieszczenie, chociażby za opłatą, (coby | a mniejsi lokatorowie nie zmuszeni byli by du- 
ce rok lub więcej i karmić piersią dziecko | ułatwiło przy niejakiej pomocy ofiarności pu- | sić się po strychach, lub suterenach. 

przyjęte. Ujrzycie jednak, iż karmi ona pier- | blicznej istnienie tego zakładu), i to jest palącą „Towarzystwo budowy domów z małemi lo- 
sią dziecko własne, do tego ubrane w bieliznę | kwestyą w naszem mieście. Zakład taki, po- | kalami*, mogłoby mieć u nas świetne powo- 
i pieluszki, któreście mamce darowali dla jej | winien pozostawać pod opieką i kontrolą pu- | dzenie. : Jotes. 
dziecka; tamto zaś-po paru tygodniach tej opie- ; bliczności, jako instytucya dobroczynna, może — Przedstawienie teatralne zapowiedziane na 
ki, wygląda jak szkielecik pokryty skórą, owi- | stanowić wydział domu podrzutków pod opie- | wczoraj, nie przyszło do skutku, z powodu na- 
nięte w kawał brudnego płótna, na deskach | ką lubelskiego Towarzystwa dobroczynności, głej niedyspozycyi pani Marczello-Chraszczew- 
lub barłogu, z brudnym gałganem w ustach, za- Niewątpimy, że znana z dobroczynności pu- | skiej, skutkiem czego, artystka zmuszoną była 
wierającym chleb lub kaszę.  Odbieracie od ' bliczność lubelska, uzna gwałtowną potrzebę | Lublin opuścić. 

niej dziecko i lokujecie u drugiej, lecz pomimo | opieki nad dziećmi, których nieszczęścia sama Tym sposobem i reszta gościnnych występów 
obietnic wynagrodzenia z waszej strony, w ten | jest poniekąd przyczyną i postara się za po- | pani Chraszczewskiej w sztukach wymienionych 
sam sposób jest traktowane, a gdy zbyt często | mocą składek, o rychłe w czyn wprowadzenie | w numerze onegdajszym, również w tym cza- 
kontrolujecie jej opiekę, odmawia przechowa- ' tego projektu. sie do skutku nie przyjdzie, 


to muskanie owadów 


w trzcinie, szmer drżą- 
cych długich liści, wszystkie te tajemnicze, 
nieskonczone czynności. jakie milczący ‘czło: 
wiek pochwyca uchem w naturze. Milczące to 
wsluchiwanie się napołnią szczęściem, umacnia 
stworzenie! 

Wyspa moja była więcej zaludnioną, niż 
Paryż.  Słuchałem szmerów w trawie, ściga: 
nia się ptaków, trzepotania zmoczonych piór. 
Obecność "moja  niekłopotała ptactwa, > które 
przyjmowało mię za starą wierzbę. Czarne 
panienki kręciły mi się pod nosem, obryzgi- 
wały mię wodą -wykonywając swoje: artystycz- 
ne skoki; jaskółki: niemał pod wiosłem piły 
wodę. 

Jednego: dnia, dostawszy się do naszej wy- 
spy, znalazłem  ustronie swe zajęte przez ja- 


sienne“ "i imię to, przypominające Jerzego 
Bizeta, zapoznała nas niebawem. 

— Pan znasz Bizet'a,.. Czy przypadkiem 
nie jesteś pan aktorem? 

Brodacz uśmiechnął się i odparł skromnie. 

— Jestem, panie, muzykiem. 

Zazwyczaj literaci brzydzą się muzyką. 
Znanem jest zdanie Gautier'a o „najnieprzy- 
jemniejszym ze wszystkich dźwięków“; Leconte 
de Lisle, Banville, podzielają powyższe zdanie. 
Jak tylko otwierają fortepian, Goncourt marsz- 
czy nos, Zola zaledwie przypomina sobie, że 
w młodości nieco grywał; nad to, że było coś 
podobnego, nie wie nic więcej.  Poczciwy 
Flaubert uważał się za wielkiego muzyka, lecz 
to jedynie dla przypodobania się Turgeniewowi, 
który w rzeczy samej kochał tylko taką mu- 
zykę, jaką uprawiali u Viardot'ów. Co domnie, 
kocham każdą , uczoną .i prostą, « muzykę 
Beethovena, Giicka, Szopena, Masseneta i 
Saint-Saćnsa, fujarkę, Fausta Gounod'a, Ber- 
lioz'a, pieśni ludowe, katarynki wędrowne, 
bęben nawet i dzwony. < Muzyka do tańca i 
muzyka do marzeń, wszystkie przemawiają do 
mnie, wszystkie wywierają wrażenie. Sztuka 
Wagnerowska porywa mię, unosi, usypia, jak 
morze; uderzenia smyczków cygańskich przesz- 
kodziły mi nawet obejrzeć wystawę. Ile razy 
przeklęte skrzypce spotykały mię u wejścia, 
niepodobieństwem „było dla mnie iść dalej. 
Musiałem zostać tam do wieczora przy szklan- 
cę węgierskiego wina, z gardłem ściśnionem, 


ALFONS DAUDET. 


WYSPA WRÓBLI 


SPOTKANIE NA SEKWANIE. 
tlomaczył z francuskiego Bolesław Koskowski. 


W epoce, której chwil kilka mam tu zano- 
tować, gdym niebył jeszcze udręczany reuma- 
tyżmem, sześć miesięcy w roku pracowałem 
w łodzi na rzece. Zwykłe moje stanowisko 
położonem było o dziesięć mil w górę Paryża, 
w ślicznym zakątku Sekwany, Sekwany pro- 
wincyonalnej, wiejskiej, niezbadanej, całej -po- 
krytej trzciną, kosaćcem, liliami, unoszącej | kiegoś brodacza w. słomkowym kapeluszu, 
prądem swym wiązki traw i korzeni, na które , Narazie ujszałem tylko jasną brodę i słomko- 
zmęczone lataniem opuszczają się pliszki, zda- | wy kapelusz. Intruz nie łowił ryb; wyciągnął 
jąc się na bieg wody. Pochyłości brzegów po- | się w swej łodzi, wiosła skrzyżowawszy, jak 
krywa zboże lub winnice; ta i tam zielone | umnie. Pracował również, pracował u mnie! 
wysepki, wyspa brukarzy, „wyspa wróbli*, | Przy pierwszem skrzyżowaniu spojrzeń, zrobi- 
maleńka, istny bukiet z kwiatów i fantastycz- | liśmy jednakowy grymas, Jednak złożyliśmy 
nych gałęzi; przy jej brzegach najchętniej za- | sobie ukłony, Było to koniecznem, gdyż na- 
rzucałem, kotwicę.  Puszczałem łódź swą po- | sze łodzie dotykały się wzajemnie. Nie zda- 
między trzcinę i czekałem na uciszenie się | wał się żywić zamiaru oddalenia sie, więc 
lekkiego szmeru poruszanych długich trzcin. | zainstalowałem się, nie przemówiwszy ani sło- 
Ten mój kątek znakomicie zamknięty i niedo- | wa; ten kapelusz obok, ta broda tuż pod mo- 
stępny, ta mała przystań o przezroczych wo- | im bokiem, drażniły mnie. Według wszelkie- 
dach, okolona cieniem starej wierzby, służyła | go prawdopodobieństwa j jam mu zarówno 
mi za gabinet do pracy, a wiosła na krzyż | przeszkadzał w pracy,  BezCzynność zmusiła 
złożone—za biurko. Lubiłem tę woń rzeki, | nas do rozmowy. łódź moja zwała się „Arle- 
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— Teatr. W dalszym ciągu występów swoich 
na lubelskiej scenie, panna Marczello zapre- 
zentowała nam się w ubiegły wtorek w roli 
-Klary-w-osławionej sztuce Ohnet'a y Właściciel 
Kuźnic. * 


Przedęwszystkiem „nietrafny „wybór zrobiła. 


dyrekcya, dając utwór głośnego autora, słaby 
pod względem scenicznej budowy, idealizujący 
mieszczaństwo francuskie, które w łonie swem 
ma daleko więcej Wilsonów aniżeli apostołów 
cnoty, wreszcie—jest to sztuka ograna jak. sta- 
re skrzypce. “Te powody sprawiły, że publicz- 
ności zebrało się niewiele. Ci którzy przyszli 
mieli możność zachwycać się artystyczną grą 
panny Marczello, Wywoływano ją też i okla- 
skiwano po każdym akcie, na co najzupełniej 
zasłużyła. 


— Nowy transport drzewa, wyprawiony został 
z naszej gubernii Wisłą do Gdańska. 

Kupiec Mendel Bajer z Końskowoli wysłał 
pięcioma tratwami budulcu sosnowego sztuk 
2619 wartości rs, 20,000, kupiec Szulc trzema 
tratwami z Szczekarkowa budulcu sosnowego 
sztuk 1200 wartości rs. 15,000 i kupiec Maury- 
cy Ejger z Annopola budulcu sosnowego sztuk 
1,162 wartości rs. 6,000. 

Jak widzimy, lasy u nas dobrze zostały prze- 
trzebione, jeżeli wciąż odpływają tak znaczne 
transporty budulcu, : 


— Kapitały miast. Miasta naszej gubernii, 
z początkiem roku bieżącego, posiadały kapi- 
tałów lokowanych w warszawskim Kantorze 
Banku Państwa rs. 308.411 sk. 63, a mianowi- 
cie: Lublin rs. 135.252 k. 64, Lubartów rs. 
2233 k. 20, Łęczna rs. 9277 k. 55!/,, Janów 
rs. 6981 k. 56!/,, Kraśnik rs. 2.000, Biłgoraj 
rs. 17190 k. 74, Zamostije rs. 20.598 k. 9!/4, 
Szczebrzeszyn rs.'2788 k. 21, Krasnystaw rs. 
45.493 k. 711/,, Chołm rs. 24563 k: 76, Hru- 
bieszów rs. 6710, Dubienka rs. 26.557 k. 98 i 
Tomaszów rs. 8764 k. 17. 

W ciągu roku zeszłego, miasta otrzymały 
dochodu rs. 248.654 k. 4, z czego wydatkowa- 
ły rs. 159019 k. 37. i 


— Spostrzeżenia meteorologiczne 
1889 r. 

Srednia wysokość barometryczna z całego 
miesiąca wynosi 737,1 milimetra; największa 
746,9 rano dnia 30, najmiejsza 727,4 rano 12. 

Srednia temperatura miesiąca 80,1 Celsyusza. 

Najwyższa 24,2 była obserwowana po po- 
łudniu 25, najniższa —20,2 wieczorem 1-go. Abso- 
lutne maksimum wynosi 250,1, minimum—2%9. 


za kwiecień 


Średnia temperatura, dnia była niższa od zera 


tylko raż"(1-g0). ©. irg D 2 
Najmniejsza m jpaoość względna 31%/, miała 
miejsce w dniu 26. 

Opady atmosferyczne z całego miesiąca wy- 
noszą 46,1 NA m „ui dzastew 

Dni pogodnych było 2, pochmurnych zupeł- 
Ne. 92 0o R Be Bzu 

Wiatry panujące: wschodni i zachodni. - 
— Wstrętna awantura miała miejsce wczoraj 

w biały dzień, przed hotelem Polskim. 

_Na jakąś młodą kobietę z inteligencyi, ale 
nietutejszą, napadł mężczyzna ubrany przyżwo- 
icie, będący już w wieku podeszłym, jak na- 
leży przypuszczać z zupełnie siwych włosów 
i takiegoż zarostu, który zaczął ją lżyć, a na- 
stępnie kilkakrotnie uderzył kijem i zerwał ka- 
pelusz z głowy.  Napadnięta. schroniła się do 
pobliskiego sklepu. 

Sprawa o ową wstrętną burdę, oddaną zosta- 
ła na drogę sądową. 


— Wszystko dla zysku. Że uprzątanie miasta 
z psów wałęsających się w porze letniej bez 
właścicieli i pozbawionych wszelkiego nadzo- 
ru jest koniecznem, z tem musi się zgodzić 
każdy, ale niechby ten przepis wykonywany 
był ściśle i w porze właściwej. Jednak dzie- 
je się zupełnie inaczej, ponieważ czyściciel tu- 
tejszy nie chwyta psów wszystkich, ale takie 
tylko, które zna, że będą wykupione. Z wa- 
łęsających się otrzyma niewiele wartą skórę, 
gdy tymczasem za psy posiadające właścicieli, 
napływają rubelki, 

Wczoraj jednej z dam przechodzących Kra- 
kowskiem-Przedmieściem, z pod nóg pochwycił 
czyściciel pieska i na reklamacyę obszedł. się 
tak z nią gburowato, jak to tylko jego zaję- 
ciu przystoi. 

Nadto, ów jegomość pozwala sobie obcho- 
dzić miasto w porze, kiedy już panuje ruch 
największy, kiedy jak wiemy jestto mu wzbro- 
nione. 

Sądzimy, że samowola  czyściciela, 
powstizymaną i za gburowate 
otrzyma należną admonicyę. 

— Z nad ujść Wieprza korespondent nasz pi- 
sze: 

Zasiewy jesienne, nie rokują u nas wielkich 
nadziei. Pszenica rzadka, w wielu miejscach 
wyginęła pod lodem, który pozostał z odwilży 
styczniowej; żyta wcale nieszczególne, rzepaki 
najzupełniej przepadły, w wielu majątkach my- 
ślą je zaorać i zastąpić letniemi. Siewy wio- 
senne późno zaczęte z przyczyny zbyt długo 


będzie 
postępowanie, 


T 


-dzielili się dzikiemi 


trwającej wilgoci wiosennej, mamy na ukończe- 
miu. Oby dały one lepsze rezultaty niż jesien- 
e 


Kilku włościan z wsi Sędowice nad Wie- 
przem, dają całemu krajowi -dobry przykład. 
Ułożywszy.się..z dworem. o serwituty; ' /roz- 

MA > o wykarczowa- 
li je z jałowców i zamienili na pola, , niejsca 
zaś niższe poprzeżynali rowami i zamienili na 
łąki, a bydło postanowili trzymać na oborze, 
zmniejszając jego ilość do połowy... Szkoda 
tylko, że przystąpili do tego zbyt raptownie, 
nie doprowadziwszy do właściwego stanu wy- 
ki, końskiego zębu i innych traw potrzebnych 
do wykarmienia bydła. Naturalnie jak zwykle 
w takich razach, większa połowa Sedow ian 
przejęta jest zasadą konserwatywną i nie po- 
dziela dążeń swoich sąsiadów, idących za 
postępem, ale nieulega wątpliwości, że dobry 
przykład, pociągnie za sobą pozostałych. 

Ci Sędowianie, którzy poczynili wymienione 
zmiany w gospodarstwie, czytają gazety, a na- 
wet nieobce im są ostatnie dzieła Sienkiewi- 
cza; wiele też oni mogą zrob'ć dobrego wśród 
swoich, a ich wpływ jest silniejszym, niż 
wszelkie sztuczne popychania do postępu. 

— Ofiara, Z wypłaconego mi honoraryum 
w ilości rs. 75, przeznaczam na zakład opie- 
kuńczy dla dzieci mamek rs. 50—i rs. 25 
dla biednych mnie znanych, którzy odbiorą 
zapomogę w Redakcyi „Gazety Lubelskiej". 

Pr. A. U 


— Na założenie domu podrzutków w Lublinie 
i oddziału dla dzieci mamek, łącznie ze złożo- 
nemi przez dr. H. D. i poprzednio, posiadamy 
rubli sto cztery kopiejek ośmnaście. 


— 


2 WARSZAWY I PROWINCY: 


— Warszawa. 

Wkrótce ma wejść w wykonanie poruszony 
niedawno projekt ustanowienia przy zgroma- 
dzeniach rzemieślniczych stałej pomocy lekar- 
skiej. Kilku obywateli naszego miasta, nosi 
się z myślą założenia towarzystwa oszczędno- 
ści; tow. pod hasłem „Ziarnko do ziarnka* — 
krzewić ma wśród ludności rzemieślniczej i ro- 
botniczej zdrowej zasady ekonomii, oraz przy- 
uczać do racyonalnego użycia z wielkim mo- 
zołem zaoszczędzonych funduszów. Powodze- 
nia tedy... 

— ARAR 


z błędnemi oc:yma, wstrząsając się całem 
ciałem przy nerwowem uderzeniu tamburina, 

Muzyk ów, spadły na moją wyspę, odrazu 
przywiązał mię do siebie.  Nazywał się Leon 
Pillaut. 

Był to człowiek pełen rozumu, mózg jego 
przesiąknięty był pięknemi myślami: przysta- 
liśmy do siebie od razu. Paradoksy nasze 
były niemal nam wspólne, zgodne z obopólne- 
mi naszemi przekonaniami. > ©d tego dnia, 
wyspa moja była i jego wyspą, łódź jego nor- 
wegska, pozbawiona regulatora równowagi, 
okropnie się kołysała, przechodził przeto 
zwykle na dyskusyę w kwestach muzyki na 
moją. Zarysy przyszłego swego dzieła p. t. 
„Instrumenty i muzycy“, za które mianowany 
został profesorem w Konserwatoryum, krążyły 
już wówczas mu w umyśle, mówił mi wiele o 
niem; wspólnie, rzec można, czuwaliśmy nad 
jego rozwojem. 


Czuję jeszcze całą poufałość naszych gawęd, 
przebijającą się między pojedyńczemi słowami. 

Widzę migotanie się wód Sekwany mię- 
dzy trzciną, Pillaut powiedział mi o swej sztu- 
ce rzeczy zupełnie dla mnie nowe. Był to 
muzyk z talentem, wychowany wśród żywej 
natury; ucho jego zatrzymywało, rachowało 
wszystkie dźwięki. wychodzące z jej łona; mu- 
zyk słucha, jak pejsażysta patrzy, Każdy szmer 
skrzydeł ptaka ma dla niego swoje wyłączne 
brzmienie. Głuche brzęczenie owadów, szelest 
jesiennych liści, szemranie strumyków ścieka- 
jących po kamykach, deszcz, głosy w oddali, 
pociąg w biegu, koła łączące się ze skrzypie- 
niem po drodze, całe to wiejskie życie znaj- 
dziecie w jego dziele. Jest ono przytem pełne 
wielu innych rzeczy: zręczna krytyka, miła 
erudycya fantasty, poetyczne biografie muzy- 
ków i używanych przez nich instrumentów, 
poczynając od miłosnej violi do trąbek, tem 
ciekawsze, że po raz pierwszy zebrane i zręcz- 


nie opowiedziane. O wszystkiem tem gawę- 
dziliśmy pod naszą wierzbą lub w jakiej ober- 
ży nad brzegiem wody, popijając białe wino, 
nieco zamłode co prawda i przegryzając śle- 
dziem, umieszczonym na skraju“ wyszczerbio- 
nego talerza, w towarzystwie robotników z ko- 
palni i marynarzy. Nie ustawały rozmowy na- 
sze i wśród poruszań wiosłami, gdyśmy mknęli 
po powierzchni Sekwany i wpadających do 
niej nięznanych rzeczek, 

A urocze nasze spacery po wodach Orge, 
pięknej morowej, czarnej niemal od wiecznie 
padającego na nią cieniu rzeczki, poplątanej 
wonnemi lianami, jak strumyk Australijski, 
Płynęliśmy przed siebie bezwiednie, to znów 
przechadzaliśmy się, w towarzystwie majesta- 
tycznie ciągnącego 'swój ogon pawia, po tra- 
wnikach, ułożonych bez pomocy sztuki. Obraz 
Nittis'a! 'W oddali pałac, przepysznie przyozdo- 
biony florą, zagłębiał się w długich i obfitych 
cieniach; brzmiące rulady, świergotanie ptaków 
imam n urok tego ustronia. Odnajdywa- 
iśmy na naszej wyspie dzikie kwiaty, fanta: 
styczne konary, wierzby osiwiałe i powykrę- 
cane, lub nawet jakiś stary młyn, wysoki jak 
zamek, kładka prowadząca do niego, obrosła 
zielonym mchem; kolosalne ściany—niesyme- 
trycznie podziurawione, dach upstrzony gołę- 
biami, atrykańskiemi kurkami; skrzydła poru- 
szają się wciąż i napajają dumą grubą mecha- 
nikę, której zdaje się, że je sama, bez współ- 
działania natury, w ruch wprowadziła....... 

Następewał wspólny nasz powrót z biegiem 
wody, śpiewaliśmy stare melodye o naturze. 
Krzyki pawi rozlegały się na opróżnionych 
gazonach. Na łące dojrzeliśmy bryczeczkę pa- 
stucha, który zgromadził z oddali bydło do za- 
grody.  Spłoszyliśmy zimorodka, niebieskiego 
ptaka małych rzeczek; zgięliśmy się przy 
wjeździe na Orge, ażeby przejechać pod niską 
arkadą mostu i natychmiast Sekwana w mgłach 


| bił od samego wejścia do gospody. 


zmroku dała nam wrażenie pełnego morza. 
Wśród tak licznych a pełnych czaru wycie- 
czek, jedna nadewszystko ekskursya pozostała 
mi w pamięci: śniadanie jesienne nad brze- 
giem wód. Widzę ów poranek mroźny; Se- 
kwana ociężała, smutna, jedna równina wód, 
piękna milczeniem; głębie jej przyćmione z 
przyczyny małej mgły do tego stopnia przej- 
mującej, że byliśmy zmuszeni podnieść kołnie- 
rze paltotów. Oberża stała nad śluzą Coudray, 
była to stacya bryk, w której panowie z Cor- 


beil „świętowoli* co niedziela, która wszela- 
ko w złym sezonie była uczęszczaną jedynie 
przez ludzi ze śluzy, służbę kupiecką i stat- 
ki—przewodniki. W chwili, o której mówię, 


gotowali właśnie w garnku, przystawionym do 
ognia, strawę dla całego szerego podróżnych 
że statku. Boże! jakiż straszny, gorący zaduch 
„A pano- 
wie pozwolą wołowiny?..a może panowie po- 
zwolą lina w rondluż* Wyśmienity był ów 
lin, podany na wielkim, glinianym półmisku, 
w pokoiku, wyklejonym papierem o starym 
deseniu, przedstawiającym jakieś facecye mie- 
szczańskie. Po ukończeniu biesiady, zapali- 
wszy fajki, zawiązaliśmy rozmowę 0 Mozarcie 
Gawędka to była iście jesienna. Na przy- 
źbie przed oberżą zobaczyłem  przezierającą 
przez ogółocone z liści altanki huśtawkę, po- 
malowaną na zielońo, grę w skrzynię z otwo- 
rami na wierzchu, tarcze do strzelania z ku- 
szy; wszystko to drżało od zimnego powiewu 
wiatru wiejącego z Sekwany; smutne rozrze- 
wniające to opuszczenie i zaniedbanie miejsc 
tylu rozrywek. © „Patrz... klawikord!* rzekł mój 
towarzysz, podnosząc zakurzony pokrowiec Z 
dużego stołu, obciążonego talerzami.  Wyba- 
dał instrument, wyciągnął podarte, trzęsące 


się nuty iaż do zapadnięcia nocy błogo upa- — 


jaliśmy się Mozartem.... 
KONIEC. 
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— Patrzę w twój obraz i chciałbym krwi zdroje 
Z mojego serca przelać w serce twoje 
Abyś ożyła.... : 


A kiedy patrzę—noc to zawsze cicha, 
Lice twe do mnie słodko się uśmiecha 
I cudne oczy. 
I—zdaje się—słychać, jak twe serce tętni 
l czar mnie mroczy, 
A gdy się ocknę, w myślach mych tem smętniej, 
K. Przerwa— Tetmajer 1888r. 


PRZEMYSŁ, HANDEL t GIEŁDA. 


— Targ. zbożowy w:'Warszawie dnia 15 maja 

Przy niewielkich dowozach i słabym ruchu 
płacono za korzec: pszenicy 5,75—6,17 (0,95 — 
1,02 p.), żyta 3,58—4,12 {0,66—0,71 p.); owsa 
2,60—3,28 (0,65—0,82 p.) 

— Giełda z d. 15 maja. 

Giełda berlińska była dziś bezczynną, prze- 
to zgromadzenie warsz. kierowało się w obro- 
tach walutą zagr. nadawaniami wczorajszemi; 
rynek papierów procentowych dziś był b. nie- 
zdecydowany, tendencya zaś przeważała słab- 
sza. ŻZądano: za listy likw. małe 88,00; ros. 
poż. wsch. I-j em. 100,25, 2-j 100,40, 3-j 1 00,60; 
409/, poż wewn. z r. 1887 86,00; listy zast. 
ziem. ser. I-j 98,25, nast. ser. 96,75. 

oO 


SZARADA. 


Pierwsza się na wodach zbiera, 
Drugi się formuje z szycia, 
Trzecie naw spak jest litera, 
Która wyszła już z użycia. 
Całe- -drogie nam nazwisko, 
Męża pracy i cierpienia. 
Co przez lat sześcdziesiąt blisko, 
Uczył, kształcił pokolenia. 
Znaczenie poprzedniej szarady: «Serce». 
Dobre rozwiązanie nadesłała pierwsza Kata:zyna Berecka. 


CE KC EE Z 
Przęgląd _ Polityczny. 


W Rzymie odbywa się w tej chwili 
zjazd włoskich „stowarzyszeń pokoju“. Ce- 
dem ich ogólnym, jak wiadomo, jest rozbro- 
jenie. Ponieważ jednak wprost popalić ka- 
rabinów i powysadzać w powietrze procho- 
wni niemożna, więe „stowarzyszenia pokoju* 
zajmują się polityką. One to, jeśli wierzyć 
mamy zapewnieniom rządu włoskiego, spra- 
wiły owo rozrzucanie kolorowych karteczek 
z napisami, przyjaznemi dla Francyi, pod- 
czas pobytu cesarza Wilhelma we Włoszech; 
są bowiem przeciwne związkowi Włoch 
z Niemcami i Austryą, potępiają zabór Ty- 
rolu i Tryestu, oraz żywią w sercach przy- 
jaźń dla demokratycznej Francyi 

Zebranie się w Rzymie kongresu tych sto- 
warzyszeń w przeddzień wyjazdu króla Hum- 
berta do Berlina nie jest zapewne przypad- 
kowem.  Postawiona między wystawą jubi- 
leuszową francuską a rewizytą króla w Ber- 
linie, cała opozycya włoska uważała za wła- 
ściwe jaknajenergiczniej zaznaczyć swoje za- 
sady, Do programu więc musiał wejść 
i zjazd przyjaciół pokoju. Jako jedno z na- 
rzędzi oddziaływania przeciw obecnemu kie- 
runkowi polityki rządowej, włoskie stowa- 
rzyszenia pokoju nie mogą być calkowicie 
dekceważone. Do dziś wszelako nie posiadły 
ani części tego wpływu, jakiegoby potrze» 
bowały, żeby podróży królewskiej postawić 
skuteczne przeszkody. To też odbędzie się 
ona, stosownie do zapowiedzi urzędowych, 
w przyszłym tygodniu. 

Działalność opozycyjna włoskich stowarzy- 
szeń pokojowych wyróżnia je od takichże 
związków w innych krajach, dążących do 
tego samego celu. Wiadomo, że we Fran- 
cyi, Anglii, Hiszpanii i Belgii istnieją takie 
związki i zajmują się propagandą wiecznego 


PATRZĘ W TWÓJ OBRAZ. 
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pokoju. Lato jest dla, nich: zwykle porą 
zjazdów: i narad. Miejscowe warunki sta- 
wiają.je w innym stosunku do swoich rzą- 
dów, niż we Włoszech, i. pozwalają bardziej 
bezpośrednio zajmować się głównym przed- 


miotem. +s i 


- Stowarzyszenia pokoju“ istnieją i działają 
oddawna, a jednak niemożna powiedzieć, 
żeby wyrobiły sobie jakiekolwiek w świecie 
politycznym stanowisko, Niebrak im nawet 
członków uzdolnionych i poważnych, niebrak 
środków na szerzenie swoich zasad. Pomi- 
mo to stoją , wiecznie w miejscu, obracają 
się w zaczarowanem kółku ogólników i de- 
klamacyi, "Po też świat mie zwraca naj- 
mniejszej uwagi na doktrynerów, którzy. się 
z rzeczywistością „liczyć. nie chcą, Po ka- 
żdym kongresie przyjaciół pokoju cywiliza- 
cya Europy zostaje w, tym -samym stanie; 
w jakim była przed nim, a wojny nie ule- 
gają zażegnaniu, 

W roku bieżącym, paryscy przyjaciele po- 
koju, chcąc zrobić coś więcej, niż w latach 
ubiegłych, postanowili wezwać do współdzia- 
łania wyłącznie mężów politycznych. Po- 
czątkowo chodziło o urządzenie wielkiego 
zjazdu deputowanych rozmaitych parlamen 
tów. Projekt taki wszelako udać nie nie 
mógł. Miłośnicy pokoju będą musieli poprze- 
stać na zjeździe pewnej liczby deputowanych 
angielskich i amerykańskich z paryskimi, 
którzy mają zaproponować, aby kwestye 
sporne polityczne załatwiane były w drodze... 
sądów polubownych. Z góry należy prze- 
widywać, że i tego zjazdu skutek będzie 
taki, jak wszystkich poprzednich, czyli ża- 
den. Nie jest dla nikogo tajemnicą, że 
kwestye sporne mogą być niekiedy załatwia- 
ne przez układy, umowy i sądy. Że się 
tak niezawsze dzieje, muszą być na to po- 
wody. Tych powodów nie usunie żagne za- 
klęcie słowne, choćby najhumanitarniej zre- 
dagowane, lubo inicyatorowie zdają się być 
innego zdania. Sądzą oni, że dość jest po- 
wiedzieć: „niech będą** sprawy sporne roz- 
strzygane w drodze układów, 

Rozwój historyi ma swoje konieczne wa- 
runki a polityka niezwalczone wymagania. 
Twierdzić, iż żadne zabiegi ludzkie nie są 
w stanie sprowadzić społeczeństw z drogi 
wiekuistych wrogowań, byłoby przesadą. 
Jeśli jednak chcą do tego przyłożyć rękę 
stowarzyszenia polityczne, w rodzaju „,przy- 
jaciół pokoju*, powinny obrać. inną zupełnie 
od dotychczasowej metodę postępowania. 
Niewolno im zapominać, jak to właśnie czy- 
nią, że istnieje pewna ilość kwestyj politycz- 
nych niezałatwionych.  Rozbrojenie na grun- 
cie dzisiejszego politycznego „status quo“ 
jest_chimerą. 

Najbliższa. do trwałego „pokoju. droga pro- 
wadzi nie przez wysławianie jego dobro- 
dziejstw, gdyż o tych nikt nie wątpi, lecz 
przez badanie i krzewienie racyonalnych po- 
jęć o tych zmianach w układzie politycznym 
Europy, któreby się stały same- przez się 
fundamentem równowagi i zgodnego pożycia 
między narodami Tego wszakże „stowa- 
rzyszenia pokoju* dotychczas wcale czynić 
nie próbowały, i stąd ich jałowość i niemoc. 

Po kilkoletnich doświadczeniach, czas już 
atoli byłoby zmienić taktykę i z deklama- 
cyi przejść "do pozytywnej analizy stosunków 
EDA TACA RY APS ORDRE T ESET EZR NE EER TEES TANIE 


— „e = 


SŁAWIN EK. 


| które trzymają: Europę pod. bronią. Jeśli 
stowarzyszenia pokoju tego nie uczynią, opi- 
nia publiczna "będzie „im w dalszym ciągu 
odpowiadała na:apologię pokoju milczeniem. 
| (G. P.) 


m6" Czytelnikom naszym 
wystawę powszechną do Paryża, zalecamy 
zwiedzenie wielkiego magazynu nowości 
„Au Printemps X 64 Bd. Haussnann* 
jednej z osobliwości w Paryżu. Będąc tam 
zobaczyć salę maszyn jedyną w” całym 
świecie. 0—2 


MG00Y GZŁOWIEK 


posiadający oprócz stosownego wykształcenia 
Języki: niemiecki, ruski i polski, poszukuje za 
umiarkowaną - cenę. lekcyj; życzący sobie ta- 
kowych, raczy adres'zostawić w Redakcyi. 
334—3—3 


OGLOSZENIE. 


Rada Gubernialna Lubelska Opieki Pu- 
blicznej, podaje do wiadomości, że w dniu 
1 Maja r. b., w sali Jej posiedzeń o go- 
dzinie 1-ej popołudniu, odbywać się będzie 
licytacya głośna (in plus) i przez opieczęto- 
wane deklaracye, które otwarte będą po skoń- 
czonej głośnej licytacyi, na sprzedaż drzewa 
z leśnictwa Świdnik duży, należącego do 
szpitala S:go Wincentego w Lublinie, a mia- 
nowicie: 


udającym się na 


Z okręgu IV, cięcia M 1lod rs. 1343k.76 
k „ cięcia M 120d „1510 „80 
ik=p I cięciaN 1 od. „ 3239 „99 


utrzymujący się na licytacyi obowiązany '/, 
połowę sumy zalicytowanej wnieść przy pod- 
pisaniu kontraktu, a drugą połowę po upły- 
wie 3 miesięcy t.j. '/,, września 1889. Kau- 
cya do licytacyi wymagana jest w stosunku 
20”/, od sumy szacunkowej. 

Warunki przejrzeć można  każdodziennie 
w kancelaryi Rady Gubernialnej w godzinach 
biurowych wyjąwszy dni świąteczne. 


Lublin q. 2 ia 1889 roku. 


7 Maja 
3—2 


330 
FORTEPIANY używane w do- 
brym stanie Kralla, Hofera, pia- 


SP nina Berliúskie nowe i mało 


używane sprzedaje możliwie. tanio skład for- 


tepianów F. Stern. 
333 16 3 


y a = 
Cztery pokoje 
przedpokój i kuchnia z wszelkiemi wygodami 
w nowo-wybudowanym domu, wśród ogrodów, 
jest do wynajęcia od; 1 lipca. Wiadomość 
u właściciela domu M 209 przy ulicy Źmi- 
grod. 335—3 —1 


- FORTEPIAN 


w dobrym stanie jest do sprzedania, za 
umiarkowaną cenę Wiadomość Krak. przedm. 
NM 164 w domu W. €. Domańskej na I-m 
piętrze. 354—3—1 


ZAKŁAD KĄPIELOWY OTWARTYM BĘDZIE DNIA 18 MAJA, 
Kąpiel żelazista w wannie metalowej 45 kop, 


n 


n n 
Kąpiel borowinowa 1 


drewnianej 35 kop. 
rs. 


Omnibus wychodzić będzie codziennie z Lublina o 9-ej rano i 4-ej po południu. Kurs 


na Slawi 


nek 10 kop 349 —10--2 


SKE 


PAPIEROSY 


OED 


CEMENT 


znacznie ulepszone nadeszły. 


KALINOWSKI i PRZZPYÓAKOWOKI Warsrawa, hotel Zorygjiki 


angielski i krajowy, cegłę i glinkę ogniotrwalą, piece kaflowe z Kluczkowie, oraz 


wszelkie przybory do tychże poleca: 


Dubec Fort, Dubec Choisi, Dubec Moyen i De Santé, w cenie rs. 1. Swiąteczne 
w cenie kop. 60, oraz tytonie Erzerum na różne ceny, dawno oczekiwane, 


4018-274-12-4 


T. GŁEBOCKI—lublin Królewska Nr. 202. 


Tamże jest powóz w dobrym stanie i uprząż na parę koni do sprzedania. 


SANTAL DE MIDY 


; Essencya z cytrynianu drzewa sandałowego z Bombay, najzupełniej 
8 czysta, w kapsułkach zawarta jest znacznie skuteczniejszą aniżeli kopahu 
| i Kubeba. Czyni niepotrzebnem używanie wszelkich szprycowań i w prze- 
ciągu dni trzech ulecza Wszelkie najdolegliwsze i najwięcćj zastarzałe 
rzeżączki, nie utrudzając żołądka i nie udzielając nieprzyjemnćj woni 
urynie. 


544 
146 - 20 —20 


SKŁAD W PARYŻU, 8, ULICA VIVIENNE I W GŁÓWNYCH APTEKACH. 


AP COLA e ME EITE OE A k 


świeżego czerpania nadeszły do apteki 


MONSLAWA SIULA =. 
NEWSKA FABRYKA NIGI 


w. St. Petersburgu. 


Zarząd Fabryki niniejszem podaje do ogólnej wiadomości, że Główna Ajentura dla 
sprzedaży wyrobów tejże Fabryki na Królestwo Polskie, Litwę i Południowo-Zachodnie 
Gubernie została powierzoną 


Domowi Handlowemu Edward Herman w Łodzi 


do którego w wymienionych okręgach prosimy zwracać „się, ze ;zleceniami,. wpłatami i wo- 

góle ze wszystkiemi interesami dotyczącemi się. Newskiej Fabryki Nici. 332—4—2 

NASIONA wszelkiego rodzaju, świeżo sprowadzone z zagranicy 
tudzież: 

FARBY, LAKIERY i POKOST rygski, WORKI i HERBATĘ Lewandowskiego — poleca 


Skład Nasion J. Gałeckiego 


7 LUBLINIE, 


255--0—10 


MIGRENY —+ BÓLE GŁOWY 
GUARANA 


CREMA UWM & C’ 
APTEKARZY W PARYZU ; 
Jedno tylko pudełko tego roślinnego i naturalnego proszku, rozpusz- || 
4| czone w małej ilości ocukrzonej wody jest. dostatecznem do wyleczenia |E 
J| najgwałtowniejszych bólów głowy, migreny inewralgij. Wzmacniające |f 
i toniczne działanie Guarany czyni ją niezaprzeczenie skuteczną przeciwko 
rznięciom żołądka.— SkŁaD w PARYŻU, 8, ULICA VIVIENNE I W GŁÓWNYCH APTEKACH. 
| PAENIANPPNATEPYPNZT NC SESZAE USE OE: 21 BREE EET EE ZA W: AE RR Z a R 


IE” P. 


ESS 
745— 19=19 


| tryki rozplodowe. 


lakad pay m. Lublinie 


sprzedaje SMOŁĘ GAZOWĄ najlepszego ga- 
tunku otrzymywaną przy parowej produkcyż 
gazu oświetlającego: 

beczka wagi brutto 600 -- 620 —rs, 9 

zastaw na beczkę cechowaną — rs. 2 

Kupującym 10- lub więcej beczek, ustę- 
puje się rabat. 

Beczki próżne przyjmuje się w cenie: 
PRI RÓ 455 

Zakład posiada znaczne zapasy: 

KOKSU otrzymywanego przy fabrykacyi 
gazu, najlepszego dla robót kowalskich i 

WĘGLA KAMIENNEGO opałowego z zna- 
nych kopalń Tow. francnsko-włoskiego w Dą- 
browie, które odstawia na żądanie do domów. 

Zamówienia przyjmują się na miejscu w za- 
kładzie lub w kantorze przy ulicy Rybneg 
Nr. 60/,. 328 —6 —3 


—Potrzebny chłopiec = 


do Składu Wódek w Rynku Nr. 2. 
325—4—4 


Drake DANA AL | 


| przy ulicy Grzybowskiej N. 21w Warsza- 
wie nadcho+zą ciągle świeże transporty: 
Cementu Grodziec, szczecińskiego i szlą- 
| skiego, 
Cegły ogniotrwałej angielskiej „Ramsay“ 8 
oraz. krajowej, 
Glinki ogńiotrwałej angielskiej czarnej 
i żółtej, 
| Dren oryginalnych angielskich średnicy 
od 3—do'24—cali, ze wszelkiemi od- 
nogami, kolanami i rozgałęzieniami, 
| Tektury i laku asfaltowego, || 
Smoły kamiennej, |) 
Posadzki cementowej. 
Wapna. 
Telefonu Ne. 572. 


180 Macior Negretti 
zdrowych; zdatnych do chowu, do sprzeda- 
nia z owczarni zarodowej w majątku Nie- 
dzieliska, poczta i telegraf © Szczebrzeszyn, 
gubernia Lubelska, tamże są do sprzedania. 
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KONICZYNA CZEKWÓW SARADELLA I WIA 


nadeszły do handlu DONIMIRSKI et Comp. i w każdej żądanej ilości jest do odstąpienia, 


Wydawca Bolesław Druć. JłosBo1eA0 IleA3ypoP. 


Za Redaktora Zdzisław Piasecki. 


W Drukarni Rządu Gubernialnego. 


